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Drukiem i uakladem  Drukarni N adw orne! 11 " ,ieckcru » Spółki. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : lir . J. Rymarkicmicz

W I A D O M O Ś C I  i  R A W  W E .
P o z n a ń  22 . Kwietnia. — W  nocy z 20. na 21. u|UKtięli z tutejszej 

fortecy następujący czterej więźniowie: 1) Dr. jur. Niegolewski, 2) pod­
oficer od 18. putku piechoty Konkicwicz, 3) ślusarz Lipiński i 4) były re- 
ferendaryusz rcgencyi i porucznik od laudwery M agdziński.

A k w i s g r a n ,  d. 13. Kwietnia. — Wczoraj wieczorem powstał zgiełk 
uliczny, który trwał az do północy. Lud rozjątrzył się przeciw tutejszym 
piekarzom, którzy tego roku znieść chcieli starodawny obyczaj dawania na 
wiclkanoc tym co przez rok cały od nich chleb pobierali »poschwccku« 
(słodkiego kołacza). Nawet polieya starała się nakłonić piekarzy, aby da­
wnego zwyczaju tak nagle nic zaniedbywali. Około południa robotnicy fa­
bryczni wszczęli wrzawę; przebiegali skupieni w gromady ulice i krzyczeli 
ciągle: poschweck! poschweck! Trzymając każdy poschweck w ręku, za­
trzymali się przed tymi piekarzami, którzy odmówili poschwocków, i wrze­
szczeli jeszcze głośniej: poschweck! poschweck! Poschwecki, które ze sobą 
mieli, dane zostały tym robotnikom od posiedzicicli fabryk, w celu uspo­
kojenia ich; lecz zdaje się, że ten sposób ich nie zdołał ułagodzić, bo gro­
mada poburzona przebiegała od godziny 8. wieczorem ulice w towarzystwie 
wielu ciekawych i wybijała okna piekarzom antiposehweckowym. Polieya 
nie czuła się na siłach, aby ją  rozproszyć; zażądano wojska, które aż do 
północy miało z tłumem do czynienia. Około 18 osób wczoraj w nocy po­
dobno aresztowano.

A k w i z g r a n  14. Kwietnia. — W  skutek obwieszczeń na wszystkich 
rogach ulicznych pozakładanych, które publiczność zawiadomiły , iż na mo­
cy rozkazu wyższego piekarze zmuszeni zostali do zachowania starodawnego 
obyczaju, w skutek prędko urządzonych patroli obywatelskich, jako też 
w skutek wezwania konnej żandarmeryi w mieśpie naszem wczoraj wieczo­
rem spokojność nie została zakłóconą, i pewno nadał zdrożuości nic potrze­
ba się obawiać. Mimowolnie nastręcza się z tej okoliczności porównanie 
z Bawaryą, gdzie lud dla wyzszej ceny piwa zamieszał spokojność. Nie 
brakło wtedy ludzi, którzy śmiali się z zawichrzenia piwnego, i rozumieli, 
że tylko w Bawaryi coś podobnego zdarzyć się może. Nasz rozruch po­

soli weckowy zmieni pewno ich zdanie; można przyjąć za pewnik, że po­
karm i napój są dwoma ważnemi czynnikami w poruszeniach ludowych.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  17. Kwietnia. — Mimo ogłoszonego na dniu 25. Lutego 
r. b. przez gazetę policyjną Nr. 58 . rozporządzenia, według którego osoby 
przechodzące przez ulice po godzinie 11. w porze nocnej, obowiązane są 
mieć zapalone świece w latarkach, dostrzeżono, że niektórzy z mieszkań­
ców nie stosują się do tegoż rozporządzenia. Z tego powodu widzę po­
trzebę powtórnego ogłoszenia, że od obowiązku tego uwolnieni są tylko 
wojskowi wszelkiego stopnia i urzędnicy ubrani w wice-mundury, tudzież 
że władze policyjne wykonawcze otrzymują polecenie, ażeby w czasie od­
bywania patroli nocnych, ściśle przestrzegały skutku rzeczonego przepisu.

Wiele domów frontowych w mieście tutejszem z powodu zupełnego za­
brudzenia i poodpadania tynku, potrzebuje odnowienia. W zywam  przeto 
pp. właścicieli takiehże domów, aby najdalej w przeciągu dni lOciu do od­
nowienia onych przystąpili; po upływie tego terminu do niestosujących się 
do niniejszego ostrzeżenia, exekueya wojskowa zaregulowaną zostanie.

Jencral-major A b r a m o w i c z .  Sekretarz K w i e c i ń s k i ,  (gaz. rząd.) 
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

Gazeta wrocławska donosi, iż doszło ją  następujące pismo: w gazecie 
wrocławskiej zamieszczona wiadomość w num. 88, a wyjęta z augsburskiej 
pow. gazety, jakoby przy aresztowanym w Dreźnie byłym dyktatorze Tys- 
sowskim znaleziono weksel na 5 0 ,0 0 0  zł. reń ., który miał być przeżeranie 
wystawiony i pokryty pieniędzmi zebranemi w Wieliczce. Widzę się prze­
to spowodowanym do oświadczenia, iż wiadomość ta zupełnie jest fałszy­
w ą, ponieważ dla pana Tyssowskiego żadnego wekslu nie wystawiałem, 
ani też odbierałem żadnej summy z podobnego źródła.

K r a k ó w  17. Kwietnia 1846 . W i n c e n t y  W o l f f ,  bankier.
A  u s t r y  a.

W i e d e ń ,  d. 8. Marca. — Kollegium cenzuralnc, którego prezesem ma

G Ó R/. SOBOTNIA.
PODANIE.

A leż bo w ów czas, ziem io s taro św iecka .
D zisie jsze  cuda cudam i nie byty :
G rały  w idom ie niew idom e siły . •••

S ew eryn G oszczyński.

Poczciwa jedna staruszka, wdowa, miała trzech synów, których nic 
zuńernic kochała. — A był każdy z tych synów innego rzemiosła. Maj 
starszy, byt organistą  przy para f ia lny m  kościele, wielce mądrym i uczo- 
uvm,  że na każdej czytaTksiążce, i choć by sam, mógł kantyczki ukła­
dać- by ł przeto u wsi całej we wielkiej powadze — ba! nawet i u ple­
bana. -  D rugi, średni, sługiwał w ojskow o; a by ł rycerz bardzo zacny. 
Tułając się zaś po różnych krainach napatrzał się j nasłuchał niemało 
takowych rzeczy, o których nikt dotąd do m a, jako żyw y nic nie wie­
dział: i przeto także mial ludzki szacunek, jako rozumny, a wojenny 
mąż. — Najmłodszy b ra t, by ł sobie po staremu chłopem , orząc ziemię 
'v pocie czoła, jako ojcc jego przedtem, i wierząc w szczerości ducha 
wszystko co oni w ierzyli, ani dbając na mądrość brata organisty, ani na 
nowiny żołnierza: dla czego u obu braci w niewielkiej też cenie stal, 
i głupcem od nich zwan był. — W szyscy zaś trzej bracia, jako poczciwi 
synow ie, płacili miłość matce serdeczną miłością, starając się ze dniem 
każdym, by radość i wszystko dobre w starości jej było z nią,

A i  o to , dnia jednego stało się nieszczęście, że niebogą starowinę 
porwały w nocy boleści niezmierne, od których jęcząc pobudziła dzieci, 
— ic  zbiegły się do jej ł° za> wielce strapieni i trwożni, a co począć nie- 
wiedzący.

— *Już no ja tutaj przy matce zostanę, i czuwać będę nad niemi,

— a wy pobicżcic co żywo do cioty, co mieszka w lesie u starej mogiły, 
by  przyszła chorej z pomocą-. — rzekł do braci organista.

Oni tedy g ó rą , do łem , biegli do starej mogiły, — do chaty pustej, 
gdzie ciota mieszkała, i znalazłszy babę , wiedli w skok do wioski. —

K iedy byli blisko domu,  patrzą, — aż ci organista stoi przed 
w roty ma.

— »A co? jak matce?« spytali.
— » 0 !  już im lepiej być m usi, bo przestali całkiem jęczyć. Leżą 

cichutko w łóżku, — pew nie śpią.n —
C io ta , weszła do chałupy, — stanęła około łoża, — dotknęła ręki 

staruszki, — i rzekła, kiwając głową:
-Iścież waszej matce lepiej, — a nic nic boli jej już: bo oto ca/a 

skostniała, — widać chwila już jak zmarła..' —
IN a te słow a, w chałupie powstał Jamcnt niesłychany. 1 wszyscy 

trzej synowie jak zawodzić jęli, tłukąc głowami o ścianę, rwąc do krw i 
rękoma ciało, lak aż ciota co nigdy jeszcze żalu takiego w ludziach nie 
widziała, zlitowała się nad nimi.

— »Ha! jeśli tak okropny po matce wam żal, i gotow ibyście dla 
niej żywota swego narazić, toć jest jeszcze jedeu sposób wrócić ją znowu 
do życia. Byleby, który z was tylko p r z y n i ó s ł  dla niej ż y w e j  w o d y ,
— co za trzema rzekami, za trzema puszczami, bije na S o b o t n i e j  gó ­
r z e ,  z pod g a d a j ą c e g o  d r z e w a ,  na ktorem siedzi czarodziejski so ­
kół. — Zajść, i nazad z tamtąd wrócić, stanie na to siedm dni czasu; ale 
wielu już chodziło, a żaden z tamtąd uiewrócił. K to bowiem chce wnijść 
na górę, musi iść prosto przed siebie, bądź co bądź spotka na drodze, 
albo za sobą posłyszy. B ron  Boże krok jedeu w praw o, lub krok je- 
den w lewo zboczyć, — albo spojrzeć po za siebie: w tej chwili w ro­
śnie kamieniem do ziemi. A jest na owej górze pokus i strachów nic-



zostać, jak  m ów ią, radzca nadw orny H u rte r , zostało obecnie od J. C. Mści 
potw ierdzone i nic już pewno nie będzie na przeszkodzie do rozpoczęcia 
jego czynności, ponieważ p. H urter dal się oswoić z myślą zależności od 
c. k. policy i nadw ornej, bo hrabia Sedlnitzky zostanie i nadal szefem naj­
w yższym  cenzury austryackiej.

Arcyksiążę F erdynand , k tóry  przez swe urzędowanie jako gubernator 
Galicyi popadł w  niełaskę dw oru , opuści sw e stanowisko i uda się do 
Modeny.

Pogłoska o samobójstwie przeora tutejszych Ligurianów potwierdza się 
całkowicie, a przyczyna zdaje się nie ulegać więcej w ątpliw ości, ponieważ 
coraz jaśniej się okazuje, że przeor ku poparciu pow stania znaczne sumy, 
odebrane na inne zupełnie cele z rąk  łaskawych dobroczyńców , posiał do 
T arn o w a, gdzie jezu ic i, jak  wiadomo, wielki zakład w ychowawczy po­
siadają.

Jak słychać, ma doświadczony stronnik rządu i domu arcyksiążęccgo 
zająć miejsce zmarłego arcybiskupa Lwowskiego Pitscheka; w tym celu w y ­
brano proboszcza nadw ornego, Feigerle.

W i e d e ń ,  16 . Kwietnia. — D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  pisze: Je­
steśmy upow ażnieni, tak znaczenie jak  i dosłowne brzmienie przytoczonej 
w  gazette de France z dnia 3 1 . Marca instrukcyi c. lc. gabinetu dla c. k. am­
basadora w  P a r y ż u ,  jako zmyślenie i złośliw ą od stronniczego ducha po­
chodzącą niepraw dę ogłosić. — Tenże dziennik brzmi dalej: W ychodząca 
w L i p s k u  !£cutfd)e Slffgcnietne 3®ttuni} zawiera pod dniem 7. Kwietnia list 
z W iednia z dnia 1. K w ietnia, w którym  jako » zaręczony fakt doniesiono 
o samobójstwie przeora L iguryanów  w  W ie d n iu , k tóry  miał być rodem 
P o la k , i według wszelkiego prawdopodobieństwa w rew olucyjne zabiegi za- 
wikłany.K — Jesteśm y upoważnieni całe to doniesienie za haniebne kłamstwo 
ogłosić.

W i e d e ń  18. Kwietnia. — Pogłoski nie potw ierdzają się o dymissyi 
generalnego Gubernatora Galicyi, Arcyksię.cia Ferdynanda. Podobno ma 
wrócić do Lwowa z Feldmarszałkiem von Buchner i kierować tamecznemi 
sprawami. W edług wczorajszych wiadomości z Berlina o tamecznych kon- 
fereneyach ze względu na Kraków, te w krótce się ukończą i Feldmarszałek 
hr. Fiqueimont. co dzień jest spodziewany.

W olne miasto K raków  ma otrzym ać tym czasowy adm inistracyjny dy- 
rektorjat pod opieką trzech państw  zostający. Składać go będą trzej dyre­
ktorow ie z dawniejszych Senatorów  w ybrani i odbierać m ają rozkazy pod­
czas zajęcia Krakowa przez obce w o jska , od austryackiego Generała hr. 
Castiglioni, w imieniu trzech mocarstw opiekuńczych. W y brano  już  tych 
dyrektorów . Ani myśleć można o senacie, a biawiący tu  były  Prezes Se­
natu  Schindler w ychodzy  ze służby. Czas okupacji przez każde z 3 ch  mo­
carstw  opiekuńczych jest oznaczony na 3 lata. Ze względu na każdoęzaso- 
wego G ubernatora tylko ze strony  rossyjskićj oponowano i to opóźniło po­
w ró t hr. Fiqueim ont o dni kilka.

W i e d e ń .  — (D aw niejsza korrespondencja z 10 . Kwietnia zawarta 
w  pow. gaz. o stosunkach galicyjskich.) — W  rzeczy samej daje się spo­
strzegać d u c h  p o w ą t p i e w a n i a  i wzburzenia między ludem, powiedział­
bym , że puls nerw ow y psuje obieg krw i normalny. Niemożna zaprzeczyć, 
Że ciągle lud do powstania podniecają. Kobiety przebiegają gminy w g ru ­
bej żałobie i dokładają wszelkiego starania do podburzania ich przeciw 
rządowi. A jeżeli dodamy do tego złego ducha, panującego między du­
chowieństwem , o którym  dopiero dowiedzieliśmy się z dzienników łrancuz- 
kich stronnictw a duchow nego, z mów mianych w  izbach francuzkich i ga­
ze t, z subskrypcyi podpisywanych na korzyść powstania polskiego, z li­

n ia ło , — t ak ,  że n ikt jeszcze , jako  ona sto i, do w ierzchu  do trzeć  nie 
u m ia ł .  C hceli z was k tó ry  szczęścia p o p ro b o w a ć , niechajże p ó j­
dzie dostać w o d y  ow ej, a m atka w asza żyw a będzie  znów .« —

L edw ie ciota za drzw i w y sz ła , a b racia dalej że w radę. K ażdy  
zarów no  biedź by ł w drogę ra d , naprzeciw ko w szystkim  strachom , by le  
w skrzesić zm arłą m atkę. — L ecz średni b ra t się o dezw ał;

„W ie c i e ,  bracia moi mili', że w tej p od ró ży  trzeba od w agi nielada,
—  iśc ież ,  mnie ted y  ona przypada. J a ć ,  com już nieraz zajrzał śmierci  
w  o czy ,  p ew n o  się bydc czego  nie u lęk n ę ,  —  i ch o ć b y  djabfu to kroku  
dostoję. D ozw ólc ie  w ięc  niechaj pójdę, —  a w  tydzień  oczekujcie  p o ­
w ro tu  mojego, z żyw ą w odą naszej matce.«

I pożegnaw szy b ra c i, przy  pasał w ielki m iecz do boku sw ego, — 
i puścił się w  św iat, idąc za południem  słońca.

*  *

M inął dzień je d en , d ru g i, trzeci, — i ku końcow i tygodnia już szło. 
B racia w  dom u pozostali n iecierpliw ie w yg lądają ; żo łn ierza z niskąd ni 
słychu , ni w idu G dy  tydzień z górą przem inął, biegli do  cio ty  po radę
—  czem u lak d ługo b ra t'ich  n iepow raca?

  „Darem no go  nie czekajeie« —  o d p o w ie  im ciota stara —  „już
on w ięcej n iepow róci. S to i on  te raz  na S obo tn ie j g ó rze , kamieniem 
w  ziemię w rośnięty ." —

Zatrasowali s'ię b rac ia ; a powracając do d o m u , sp o r zy ć  ze sobą  za­
czę l i ,  któremu teraz iść w d rogę ,  po  żyw ą w o d ę  dla m atk i. — L ecz  or­
ganista z urąganiem rzecze:

„C o? ty , — ty  głupcze! — ty  byś m iał tam w skórać , gdzie b rat 
tw ój sta rszy  nie w skórał? — Lepszej tam głow y potrzeba, żeby się uie- 
dać szatańskiej zw ieść m ocy. —  Ja ć  to , wiem d o b ry  sposób  na d jable

stu pasterskiego Arcybiskupa paryskiego w brew odezwie Papieża, z mów 
M ontalemberta, Larochejaquelina, z rozpraw  zamieszczonych w U n i v e r s  
itd . , natenczas przyznać musimy, ze nie łatwe pozostaje pytanie do rozw ią­
zania rządowi naszemu i tylko siła zbrojna i jej odpowiadająca administra- 
cya może przyw rócić nadwątlony porządek.

L w ó w ,  d. 16 . Kwietnia. — Złośliwe osoby uw zięły się od pewnego 
czasu rozsiewać pogłoski, mogące -łatwowiernych i bojaźliwych zatrważać i 
niepokoić, jakoteż sztuczne wzburzenie um ysłów  utrzym ywać. Lubo po­
głoskom tym całkiem na prawdopodobieństwie zb y w a, jednakże rząd po­
czyni! i ciągle czyni wszelkie w jego mocy będące i do zaspokojenia umy­
słów  potrzebne kroki, aby wybuchowi nieprzyjaznych namiętności wszę­
dzie skutecznie zapobiedz. Podając to do wiedzy publiczności spokój mi­
łu jącej, rząd widzi się być spowodowanym oświadczyć, że przeciw tym, 
którzyby nadal dopuścić się mieli rozszerzania poduszcząjących, pod jakim 
bądź kształtem pogłosek, z wszelką surowością postąpi. — Od prezvdyum  
ces. król. rządu krajowego.

Z T a r n o w a  d. 11. Kwietnia. — Mimo ciągle pięknej pogody, roboty 
ani dla dw orów  ani na gruntach włościańskich jeszcze sie nie rozpoczęły. 
P rzy  braku wszelkiego narządu w gospodarstwie i niedostatku bydła robo­
czego, trudno w  tym roku liczyć na obsianie znaczniejszej części gruntów , 
choćby się i do roboty w zięto, bo i na ziarnie do siewu zbywa. Dnia wczo­
rajszego nadszedł tu  ze Szlązka znaczny transport jęczmienia, który rząd 
na zapomogę dla poddanych zakupił i sprowadził. Zboże ciągle u nas w  tej 
samej cenie, jaka była podana w  Gazecie Lwowskiej Nr. 3 6 ., tylko owies 
bardzo podrożał, bo za korzec trzeba płacić !) zr. m. k. (?) — Okowita cią­
gle drożeje, bo zapasów niem a, a z dalszych okolic ją nie przyw ożą; do­
brze to poniekąd na te czasy. — Dzierżawcy z innych okolic, mogliby te­
raz w naszych okolicach bardzo korzystne interesa porobić, ale musieliby 
swoje inwentarze i ziarno do siewu spowadzić.

W spom niany już  kilkokrotnie pan W a g u  z a , wynalazca machiny do 
żęcia zboża, którą nazwał ż e ń c e m  n a d w i ś l a ń s k i m ,  wyjechał ztąd te- 
mi dniami do C z e c h ,  gdzie taż machina jest na ukończeniu. VVr Czerwcu 
zamyśla pan W aguza odbyć w Lwowie publiczne z nią próby, i ani wątpić, 
ze wynalazek ten da się upowszechnić, zwłaszcza że koszta sprawienia w je ­
dnym roku odpłacić się mogą.

Przeznaczone do utrzym ania porządku siły wojskowe wkrótce tu  mieć 
będziemy. Dnia 15 . b. m. nadciągnie do naszego miasta c. k. pułk piechoty 
„Deutschmeister,« a pułk węgierski „Króla pruskiego# będzie w okolicy po 
wsiach rozdzielony.

Z c  S z l ą z k a  a u s t r . , 4.  Kwietnia. — Tak bujnej i wczesnej wegeta­
c j i  jaką mamy tej wiosny, nie przypom inają sobie i najstarsi ludzie. Szcze- 
gólniej odznaczają się rzepak i pszenica. Teraźniejsze wysokie ceny będą 
musiały spaść po żniw ach, i tylko to . że zapasy będą do nowych zbiorów 
całkiem w yczerpane, ochroni zboże od cen zbyt nizkich.

I1 r a n c y  a.
P a r y ż  17. Kwietnia. — ( W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a . )  W czora 

o w pół do 6 popołudniu strzelono do Króla, w czasie pow rotu jego z prze- 
jazdki po parku w Fontainebleau do zamku tamecznego. T rzy  kule trafiły 
w otw arty  powóz. Szczęściem ani Król ani żadna osoba z orszaku nie zo­
stała ranioną. Aresztowano sprawcę. Zdaje się, że czynu tego dopuścił 
się z powodu zeiqsty osobistej.

P a r y ż  15. Kwietnia. — Dziś miał zamiar Król wyjechać do Fontai­
nebleau popołudniu z licznym orszakiem, w celu obejrzenia przygotow ań 
na przyjęcie Królowej angielskiej i w  sobotę dopiero powrócić do Paryża

pokusy . N iech no tam ty lko  pójdę ze św ięconą w o d ą , a zaklnę biesa 
po sw em u, zobaczysz czy mi podoła." —

I w ziąw szy na się kropiclnicę z kościo ła , — w rękę k r o p i d ł o , — 
kanlyczki za u ad rę , — ruszy ł się ku  po łudniow i słońca.

Znów  m inął dzień , — drug i, trzeci, — tydzień  cały  w reścic minął; 
b ra t najm łodszy  p ró ż n o  w dom u w yglądał swego najs ta rszego ,  —  ani go 
wi du,  ni słychu . Biegi tedy  znow u do cioty, po rade — co znaczy, żc 
b ra t nie pow raca?

— „D arem nie za nim nie cz ek a j« — ciota mu odpow iedzia ła : „już 
on więcej nie pow róci. S to i on teraz na S obotnie) g ó rze , kamieniem 
w ziemię w rośn ięty ." —

Zafrasow ał się syn  w dow i m ocno nad braci u tra tą : a le, niewiele 
m yślący, biegł co tchu do  do m,  i wziąwszy bułkę cldeba na drogę, — 
kosę sobie nastali wszy, przew iesił ją p rzez ram iona i puścił się ku s tro ­
nie po łudn iow ej świata.

*
*  *

S zed ł jeden dz ień , — drug i, trzeci dzień: przez trzy  rzeki się p rz e ­
praw ił, przez trzy  w ie lk ie  p rzeszed ł puszcze; —  na trzeci dz ień , o za­
chodzie słońca, stanął pod S obo tn ią  g ó r ą .— Stanąw szy, p o jrz y : — aż 
tu  góra niezm ierna, że w ierzchu za chm urami nie widać, dźwiga się strom o 
ku n ieb u ; na niej ze wszech stron  las czarny . O grom ne dęby . sosuy, 
buki, jo d ły , ja k b y  jedno  na drugiem rosło , sterczy  d rzew o po nad d rz e ­
w em , —  co raz w y że j, — co raz w yżej. Pom iędzy niem i, na ziemi, 
gąszcz ciern i, głogów  i zieli jadow itych , — rum ow iska skal og rom nych , 
zielone całe od  w ilgotnych m chów , — a między niemi zm ji, padalców ,
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Pow iadają, że dopiero wczora miał książę Joinvillc odjechać do Tu- 
ionu. Głoszą, że dopiero przybędzie do 1 ulonu po wyjeździe Wielkiego 
Księcia Konstantyna.

Admirał Mackau odpowiedział wczora na zarzuty uczynione Ministerstwu 
w ojny. M inister oświadcza, że sprawozdauie o m arynarce, w którem 
chciano odkryć pewne fałsze, wygotowano z raportów  oficerów, na któ­
rych spuścić się można, i że nic zamilczano przytem  niczego. Co się iu- 
skrypcyi marynarki dotyczy, to od lat 10 powiększyła się o 2 5 ,000  ludzi; 
inne dw a ulepszenia przedsięwzięto od roku 1 8 2 0 , to jest wojsko tak pie­
sze jak arty lerya zaprowadzona w marynarce i dziś wynosi 19 ,000  żołnie­
rzy. Oba korpusy policzą Minister jako dwa najważniejsze źródła na p rzy ­
padek w ojny. Oświadczył przytem M inister, iż nie wie aby coś niedosta- 
wało w  arsenałach tulońskich podczas uzbrajania okrętów  na wyprawę ma­
rokańską. Co się tyczy am unicyi, tej jest dostatek na kilka lat w rozmai­
tych kalibrach, jak  to w Monitorze zostanie ogłoszonein. W  statkach pa­
rowych zostają zaprowadzone ulepszenia, a błędy dotyczą tylko dawniej­
szych okrętów  parow ych, za dawniejszej adrainistracyi budowanych. Mak- 
kau wreszcie ośw iadczył, ze machiny dostarczają pryw atne zakłady, a lubo 
wiele pozostawiają do ż ą d a n ia ,  przecie niepodobna ich opuszczać i dla tego 
p o c zy n ić  kazał po francuzkich fabrykach nowe machiny. ^  innych szcze­
gółach i zarzutach postanow ił śię Minister później i obszerni(1j  oświadczyć.

Gazeta wrocławska z d. 19 . Kwietnia oceniając sympotye we Francyi 
z powodu spraw y polskiej obudzone, zastanawiała się także, jjzyli Niemcy 
liczyć mogą na sym patyą Francuzów , jak  to zaręczają niemieccy kosmopo- 
lici. Tymczasem uw aża, iż zawierzać im nie można, zapatrując się przy 
każdej sposobności na zdania Francuzów o Niemcach Na ostatniem posie­
dzeniu akademii umiejętności w P a ry ż u , zachodziło p y tan ie , dla czego jest 
tyle nieszczęśliwych w ypadków  na kolejach żelaznych we Francyi. Na to 
pytanie odpowiedział znany par F rancyi, baron Karól Dupin w  ten sposób: 
częste przypadki nieszczęśliwe wydarzające się na kolejach żelaznych fran­
cuzkich pochodzą z zwawości charakteru francuzkiego, aby nie mieć tyle 
p rzypadków , trzebaby francuzom  zostać tak tępym i, jak Niemcy (esprit 
epais).

P rojekt do praw a względem marynarki przedłożony pod dyskussyą 
w izbie deputow anych, wymaga 9 3  mil. franków na nowe okręty i zaopa­
trzenie arsenałów w potrzeby okrętowe. Francuzka siła morska ma być 
podniesioną do 4 0 0  wielkich okrętów , z których 3 0 0  ma być okrętów  ża­
glow ych, a 1 0 0  parowych. Komissya izby wspiera projekt ministeryalny, 
lecz zada więcej okrętów żaglow ych, aniżeli parow ych i po nmiarkowaii- 
szych cenach.

Karol D upin, członek francuzkiej adiniralicyi i generalny inspektor kor­
pusu m zenierów marynarki przesłał w yw ód o stosunku marynarki parowej 
do żaglowej, komissyi izby deputowanych, wyznaczonej do zbadania p ro­
jek tu . z którego następujący ustęp przywodzimy.

Co się tyczy żeglugi parow ej dla floty handlow ej, zasady trzeba się 
trzymać tańszej, gdzie chodzi o wielkie przew ozy, które zapomocą w iatru 
i żagli daleko taniej wypadają dla kupców , aniżeli zapomoca pary. ’ Nawet 
narody , które przy  zastósowaum pary do przewozów przyspieszonych sta­
rają się o jak najwyższy stopień dokładności w tej gałęzi; jednakowoż że­
glugę parow ą tylko w  ograniczonych rozmiarach u siebie zaprowadzają. 
W  Anglii stosunek w obecnej chwili w  zawodzie handlowym takowy za­
chodzi, iż z okrętów  dla handlu budujących się ze 1 0 0 , zawsze je st 95  
okrętów  żeglugowych, a 5  parowych. Z prostego tego poglądu pokazuj*

gadów całe gniazda wiją się i syczą okropn ie ., 
iść tani, a znikąd drogi, ni ścieszki nie widać. —

"W dow i syn  podum ał chwilę, — w spom niał na swą martwą m atkę,
1 wziąw szy Boga na pom oc, począł się drapać ku górze. — 1 darł się, 

i o raz to  dalej ,  n iedbając na o stre  ska ły , co mu stopy  kaleczyły , — ua 
gadzinv jad o w ite , co mu nogi obw ija ły , kąsając żądłem bo leśn ie , — am 
na ZielsKa t r u j ą c e ,  CO m u ciało kolcam i szarpały  ostrem i i same w usta 
się cisty .........

N iedaleko jeszcze uszedł, — aliści jedną razą słyszy za sobą w o ła n ie
"H ej — hej !  człow ieku.' —  a gdzie to  idziecie:’ Zabłądziliście, — 

nic t ędv droga.« —
Już , już co się miał obejrzeć, — ale przypom niał sob ie słow a cio ty  

s ta re j, i niedbając na ow o w o łan ie , szed ł dalej p ro sto  przed siebie. — 
/ a  chw ilę, na lew ej stro n ie , jawi się p rzy  nim drugi podróżny , kuso 
z niemiecka ub rany , j d z i e ń  d o b r y  mu oddaw szy, p y ta dokąd  bv  w ę­
drow ał?

—  »Na Sobotnią górę« — rzecze w dow i syn.
- »A czego to wam tam trzeba?" —

~~ "Idę nabrać żyw ej w odv.« —
~~ "A no! toć nam jedna*droga« — rzecze p o d ró żn y : , ,bo  ja  też

za tą idę w odą. Pójdźmyż razem  ze sobą, — będzie nam weselej."
— "Jak  sobie chcesz." —
— »Ale nie tą drogą. Po co tu drzeć się i krwawić, — kiedy, spójrz

ty lk o  na lewo, w ygodnie drogą pó jść m ożna.«
W d o w i  syn  pojrzał na lew o , i w rzeczv samej zobaczy ł w ygodny 

gościniec, gładki jak stół, lekko  się w ijący  ślimakiem ku górze.
"No,  chodźże na drogę" nalegał podróżny .

—  Idź sob ie  sam , jeżeli ch c esz ; ja pó jdę tak , jak zacząłem." __

się niewątpliwie, iż Anglicy dalekimi są od zaniechania żeglugi żaglowej. 
Stosunek ten we Francyi ze szkodą żeglugi parow ej daleko jest większy, 
aniżeli w Anglii. W e Francyi przypada na 1 0 0  okćętów żaglowych 1 pa­
row y. Pochodzi to ztąd , iz postęp w  żegludze parow ej we Francyi pięć 
razy jest mniejszy, aniżeli w  A nglii, iż my daleko mamy więcej trudności 
w zaprowadzeniu żeglugi parow ej, a mniej korzyści. Mimo tych niedo­
godności nie powinniśm y tracić ochoty w  postępach żeglugi parow ej, cho­
ciaż znajdujemy się w  upowszechnionym teraz błędzie, iż m arynarka pa­
rowa postawi nas w  pewnych korzyściach nad Anglikami, których napró- 
żno oczekujemy od m arynarki żaglowej. Co się tyczy marynarki wojennej, 
przyznać należy , że statki parow e zasługują na pierw szeństwo z powodu 
szybkości, ale to nie pow ód, abyśmy nie mieli zachować flotv wojennej 
z żagli. Liniowe okręty , co się tyczy ich poruszeń i m assy, są to pułki 
piechoty armii lądow ej, które prow adzą ze sobą artylerya. O kręty parowe 
zastępują tu miejsce kawaleryi. Cobyśm y na to zdanie now atorów  powie­
dzieli, k tórzyby utrzym yw ali, iż szybkość w wojnie lądowej je s t w szys­
tk im i, iz należałoby zaniechać piechotę i tylko pozostawić kaw alerya do 
walki. -  Czyli rozum iem y, iż kraj któryby zamienił swe całe wojsko 
w jazdę, odniósłby zwycięztwo nad drugim , mającym bohaterską i w y­
ćwiczoną piechotę? Rzymski legion miał tylko ,'0 a czasem JL jazdy, a pie- 
ehota zdobyła świat. Falanga Alexandra także składała się’ z samej pie­
choty , lubo nie tak lekkozwrotnej jak  legiony, a jednak podbiła wschód. 
Im lepsza była piechota francuzka, tern łatw iej umiała zastąpić niedostatek 
jazdy. Świadkami są najpiękniejsze kampanie włoskie, bitw y w  Egipcie prze­
ciw Mamehikom. h lota żaglowa jest piechotą silną, nakazuje poszanowanie jak  
łorteca. Jest to baterya trzy  i czteropiętrow a, która naprzód postępuje i 
nigdy się nie męczy. Parow e statki mogą cudowne wyrabiać ruchy około 
żaglowej flo ty , ale pozostanie rzeczą konieczną, iż linie żaglowych okrę­
tów  wymagać podobnych będą u nieprzyjaciela z pow odu massy ognia. 
Iżdyby przez zupełną zm ianę, rew olucyą w  budowaniu okrętów  do tego 
stopnia przyprow adzono dokładność statków  parow ych, iżby na nich kotły  
parow e i koła były zabezpieczone przed ogniem nieprzyjacielskim, a taka 
sama liczba arm at mogła być ustaw ioną, co na żaglow ych, wówczas tylko 
mogą dopiero zastąpić parow e okręty miejsce dotychczasowych żaglowych 
Tymczasem pozostaniemy przy  flocie żaglow ej, która rdzeń stanowi dotąd 
we wszystkich flotach świata. — Tak Anglia z pow odu O r e g o n  u p rzy ­
sposobiła naprzeciw S t a n o m  Z j o d n o c z o n y m  na przypadek w ojny 14  
okrętów liniow ych, 13  fregat i 14 korw et, wszystkie są żaglowe i mają 
1 8 5 0  armat na sobie, gdy tymczasem 7  fregat i korw et, znajdujących sie 
na stacyach oceanu atlantyckiego i spokojnego morza tylko ma 1 4 0  armat 
na swych pokładach. Anglicy nie uw ażają żaglowej floty, jako przeszłości, 
lecz mają ją  w poszanow aniu, dla tego i nam nie wypada tak pochopnie 
przystępować do innego zdania , lecz powinniśm y stale naśladować An­
glików.

H  i s z p a  n i a.
M a d r y t ,  d. 6. Kwietnia. -  W iadomości z M adrytu  potw ierdzają do­

niesienie, że generał Narvaez otrzym ał rozkaz oddalenia się niezwłocznego 
z Hiszpanii. G eneral, gdy mu krew puszczono, tłum aczył się sw ą słabo­
ścią , chcąc otrzymać przewłokę. Lecz w zburzenie, które w załodze pa­
now ało , zniewoliło m inisterstwo do nalegania o spieszne w ykonanie rozka­
zu ; generał wyjechał pod eskortą kawalleryi. Przyjedzie, jak  się zdaje 
11. do Bayonne.

M inisterstwo nowe spiesznie kortczów  na 24 . Kwietnia zwołało i co 
fnęło dekret znoszący wolność prassy. W szystkie k reatury  Narvaeza ró

—  "A leż  p ó jd ź  "
— "M ów ię ci, że n iepójdę." —

kio», 1
*  *  *

szv T  ^ ł . \ V ak da™ ) ,  p ™ d sieb ie , aż o to  nagle p o sły ­
szy za sobą trzask  i hałas n iesłychany, _  szczekanie, w ycie p s ó J
w ilków , -  , szczw am e djabclskim  g łosem : Huź go b a ' -  huź b a ' —

Iliada ' • •• C ° - r ’Zi b ' iŹdj’ - C°  raZ bIiź*>- za „im  i t r a s z b w iujadanie psiarn i; ,uz tuz za mm, _  już o to  za nogi go chw yta . . .  ’
T y lk u  co się nie o d w ró c ił, kosą się od nich obegnać, -  ahc 'w spo-

u m a j radę cioty, i zamiast po  za siebie, dał przed  siebie krok. —  W  lei
ctiwiii w rzask, trzask, szczwame, szczekanie ucich ło ; ty lko  śm iech dłuei
•'ozglośny, z w ichrem  zaszumiał po le s ie   °  ’

*  *  *

M łody pod ró żn y  jeszcze nie och ło d n ął z s trachu    a n tn  a
strach now y . — R azem , wśród ciemności n ocv  laki nA i l(lzie
blask u d e rz y ł, _  jak gdyby słońce, co już d o b rfe  z a s z l ^ J •" 
szczytem  je j w schodziło. Zdum iony, podn iesie  głow y, i widzi " 'J e 'la s  
ca lu tk i, co ua jego stoi d rodze , p łon ie w o°n iu  iednvm  ’
ra je  niebo od łu n y  goreje, ja k b y  od sło tiecznych z ó r z / -  A u n 'b ’y t  b li-  
'■*) lasu ouego , tam okropniej płom ień buchał. G orąco  piec go z dala 
, lł<)czę ło ; a prze ym a jego ogrom ne drzew a puszczy jak. 
ozpaloue giow m c w kominie, padały  z trzaskiem , całe roziskrzone, jedno  

ua drugie, — grodząc przed  umi drogę. J
(Dokończenie nostąpij
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wnocześnie złożono z urzędu. Spodziewamy s ię , że te środki wzburzenie 
um ysłów  cokolwiek uśmierzą.

Rozchodzi się wieść, że półk Zamwa w Lugo zbuntował się wśród 
okrzyków : »Niech żyje konstytucya! Śmierć Narvaezowi... W ojsko tej 
nocy z M adrytu do Galicyi wykomenderowane stoi pod rozkazem generała 
Joze Concha; tuszymy sobie, że wiadomość o upadku Narvaeza większy 
w p ływ  wywrze na powstańców, jak  siła bagnetów.

M a d r y t ,  d. 7. Kwietnia. — Espcranza donosi, że p. łsturitz podał się 
do dymissyi jako prezes rady, i że baron deM eer w ybrany został, aby zło­
żyć now y gabinet. Eco del Commercio oznacza następnjących kandydatów 
dla nowego m inisterstwa: p. Villuraa minister spraw  zagranicznych i prezes 
rad y ; Pezuela minister w o jn y ; Isla Fernandez minister finansów ; Audino 
spraw  w ew nętrznych; Egana minister sprawiedliwości; Anriero minister 
marynarki. Potw ierdziła się wiadomość, żc cofnięto praw o względem pi’assy 
i  że zwołano kortezów  na 2 4 . Kwietnia. M ówią także o amnestyi powsze­
chnej, w y jąw szy  jednakże familią D. Carlosa, która nie będzie mogła wró­
cić do Hiszpanii.

Gdy Narvaez miał odjeżdżać, odebrał wiadomość, że królow a mianuje 
go posłem u dw oru Neapolitańskiego. M ówią jednakże, że mianowania 
tego nie przyjął. Heraldo jego organ dotychczasowy w ynosi dzisiaj zasługi 
Narvaeza i pochwala go, iż jedynie dla zachowania porządku poddał się nie­
zwłocznie w yrokow i wygnania. Zresztą donosi, że przed jego odjazdem 
mężowie z najwyższych stanów do niego przybyli w celu oświadczenia mu 
swego udziału, pomiędzy którym i był naw et poseł francuzki Bresson. Eco 
del Commercio zapewnia, że p. Isturiz uic zdoła uzupełnić swego gabinetu 
i że królow a nazwała markiza Viluma do utworzenia gabinetu. Podług in­
nych wiadomości mają Mon i Pidal wstąpić do gabinetu.

Powstanie w  Lugo wybuchło podczas przeglądu wojska, podczas które­
go 2 bataliony zaaresztowały generała komenderującego wśród okrzyków 
>miech żyje D on Enriquez i konstytucya z 1837 .«  Dwa pułki wykomen- 
derowano do Galicyi i spodziewają się, żc w skutek upadku Narvaeza po­
wstanie się uspokoi.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 14 . Kwietnia. — W  Gent wczoraj zaszły zaburzenia. 

W  wielki piątek w znacznej ilości rozrzucona »odezwa do ludu® pow oły­
wała robotników  w  drugie święto wielkanocne na zebranie ogólne na rynku 
piątkow ym . Nic nic zapowiadało z razu , iżby na tym rynku  liczne gromady 
zbierać się m ia ły ; jednakowoż spokojność publiczna poniekąd zakłóconą zo­
stała przez kilka osób podejrzanych i przez młodych włóczęgów, którzy 
w  dość znacznej liczbie na w idowni tego przewrotnego przedsięwzięcia się 
pojawili. P rokurator królew ski, k tó ry  się tamże znajdow ał, w ydał na­
tychmiast rozkaz opuszczenia rynku. Po wszystkich domach zamknięto 
okna, okiennice i d rzw i, z obawy, aby pospólstw u nie zachciało się kou-

trybucyi. Około południa nadszedł oddział pompierów pod dowództwem 
kapitana Maes wśród bicia w bębny z bronią w ręku. Burm istrz, radzca 
miasta van Pattelsberge, komissarze policyi, przybrani w swe insignia, tym 
sposobem porządek pomiędzy ludem przywracać zaczęli, iż kazali chwytać 
krzykaczy i opierających się, którzy rynku opuścić nie chcieli, lub do za­
burzenia podniecać się zdawali. Ponieważ jednak liczba aresztowanych ciągle 
rosła, zażądała władza wzmocnienia. Oddział żandarmów konnych przy­
biegł niezwłocznie z dobytą szablą pod komendą kapitana Lebau, który 
rozpędzić kazał gromady ciągłym galoppem we wszystkich kierunkach. 
W  kwadrans wszystko się rozproszyło; żadne nieszczęście nie wydarzyło 
się. Agenci policyjni i pompierzy pilnowali wchodów1 rynku do 4. godziny 
po po łudniu , o której godzinie okropna burza stanowczo zaburzeniu koniec 
położyła. Zamiast strzałów karabinowych mieliśmy p io ru n y ; grad zastąpił 
ku le , deszcz zastąpił krew. Bogu dzięki! W ładze zasługują na największą 
pochwałę za gorliwość i czynność, którą w swem urzędowaniu rozwinęły. 
D otąd wszystko spokojne. W  Gcnt istnieje tow arzystw o, które pracuje 
nad rozszerzaniem idei dem okratycznych; marny powód do sądzenia, że 
agenci, którzy tu  i w wielu częściach obu Fłandryi pismo ulotne rozszerzyli, 
są członkami tego tow arzystw a. Poszukiwanie sądowe zdoła bez wątpie­
nia wyjaśnić domysły, które w tej chwili tłumnie się nawijają.

I t O Z H A I T E W U I I I H O S C I .
G ubernator cyw\ Augustowski w następstwie poprzeduich swoich ogło­

szeń , podał do wiadomości publicznej, iż w- myśl postanowienia rady ad­
ministracyjnej z dnia 17 . Marca r.b. otworzone już  zostały magazyny zbo­
żowe w Tykocinie, Łomży, A ugustow ie, Alexocic, Kidulach i Kalwaryi, 
w których wydawanie zboża tak sposobem sprzedaży, k re d y tu , jak i w  ko­
niecznej potrzebie w sposobie w sparcia, rozpoczęto już  dla w łościan , ko­
lonistów  i cząstkowych posiadaczy, od d. 15 . b. m ., i takowe trw ać będzie 
do włącznie dn. 31 . Lipca r. b. każdego dnia, oprócz świąt. Ceny daleko 
niższe od ty ch , po jakich skarb zboże to kupow ał, oznaczono następujące: 
Korzec warszawski żyta po i’s. 3 ;  jęczmienia po rs. 2 kop. 2 5 ;  owsa po 
rs. 1 k. 5 0 . Jedna rodzina nic otrzym a więećj jak  żyta za 3 ruble, a jęcz­
mienia i owsa razem za 4 ru b le , ogółem za rs. 7 ;  mniej na raz nie sprze­
daje się żadnego zboża jak  8 garncy. Do rozpoznawania, kto istotnie z wło­
ścian, kolonistów i cząstkowych posiadaczy ziemi jest w koniecznej potrze­
bie korzystania z dobrodziejstwa sprzedaży zboża z magazynu rządowego 
po cenach wyżej w skazanych, utworzone być rnają w każdej gminie, w któ­
rej m ieszkańcy z dobrodziejstw a tego korzystać p ra g n ą , kom itety  złożone 
z duchownego właściwej parafii, z wójta gminy, tudzież sołtysa i 2ch tejże 
wsi w łościan , kolonistów lub cząstkowych posiadaczy ziem i, posiadających 
zaufanie współmieszkańców.

O B W IE S Z C Z E N IE .
G ru n t pod  N r. 19ti. p rzy  ulicy Kozi p o ło ż o ­

ny , do  In sty tu tu  siedmiu w d ó w należący, w d ro ­
dze publicznej licy łacy i ma być sprzedany .

W y z n ac zo u y  je st do tego term in na d z i e ń  
15.  M a j a  r. b ' o godzinie lO tej zrana w izbie 
posiedzeń naszych. W aru n k i sp rzedaży  i taxa 
w R eg istra tu rze  podczas godzin służbow ych  m o ­
gą by ć  przejrzane.

P oznań , dnia 31. M arca 1846.
M a g i s t  r  a t.

N a dniu  14. (26.) M aja 1846. r. sp rzedane będą 
przez publiczną licytacyą sądow ą w T ry b u n a le  
C yw ilnym  G ubernii R a d o m s k i e j ,  w m ieśc ie  
R a d o m i u ,  K rólestw ie D olskiem , zak łady  fa­
b ryczne pod  firm ą L . E  ic h  m a n n  A C o m  p ., 
dziś do sukcessorów  J o h n  C o c k e r  i i i  nale­
żące , po łożone w mieście P r z e d b o r z u ,  o k rę ­
gu K onieckim , G ubern ii R adom skie j, nad  rzeką
sp ław ną Pilicą; sk ładające się :

I )Z  fabryk i sukua, do  k tó rej należą: dom  g łó ­
w n y  fab ryczny  2 -p ię trow y , m urow any, cyn  
kicm kr v t v ,  3  dom y m urow ane 1 - pię trow e, 
d a c h ó w k ą 'k ry te , 5 'd o m ó w  m urow anych  1- 
p ię trow ych , cynkiem  k ry ty c h , 4 dom y m u­
row ane gątami k ry te , folusz o 8  stępach, ta r­
tak o 3 p iłach , ze stajn iam i, w ozow niam i, 
piwnicami sklep ionem i, składem  na d rzew o ; 
w szystkie te bu d y n k i mieszczą się na o bszer­
nym dziedzińcu m urem  opasanym .

Za obrębem  fabryk i znajdu je się 13 dom ków  
m urow anych  dla pom ieszczenia rękodzieln ików . 
W  fab ryce znajdują się w szelkie m achiny do 
przędzenia w ełny , farbow ania , postrzygania, 
w yrabiania sukna itd ., za pom ocą k tó ry ch  n a j­
m niej 2000 postaw ów  rocznie p rodukow ać m o­
żna. F ab ry ce  nadaje ruch w oda z rzeki Pilicy 
um yślnie kanałem ze śluzami sprow adzona. 
Spadek  je j jest tak znaczny, żc do kilku ręko- 
dziclni może b y ć  zastosow aną.

M achiny na p rzypadek  uiczgłoszenia się kon ­
kuren ta  na ca ło ść , mogą by ć  oddzieln ie  sp rze ­
dane.

O p ró cz  machiu są w szelkie narzędzia, u ten ­
sylia i naczynia do  fabrykacyi sukna po trzebne.

2 ) Z fo lw arku  w ieczysto -dz ierżaw nego  W o la  
P rzed b o rsk a , m ającego rozległości m orgów  
2,039 p rętów  271, z tych  m orgów  1000 g ru n ­
tów  o rn y c h , reszta lasów, łąk i pastw isk , ze 
w szclkieuii zabudow aniam i dw orskiem i i go- 
sp o d arsk iem i, dom em  m ieszkalnym , obszer­
nym ogrodem  fru k to w y m , ow czarn ią, o b o ­
r ą ,  szpichrzein m urow anym , stodo łam i, g o ­
rzelnią i brow arem  z apparatam i.

D o  fo lw arku  należy kopalnia kamienia cioso ­
w ego , z k tó rego  b u d o w an y .b y ł bu lw ark  i tro - 
tua ry  w W arszaw ie , i kopalnia kam ienia w a­
piennego, z k tórej kilka ty sięcy  k o rc y  w apna 
corocznie Pilicą do  W arszaw y  spław ić można.

3 ) Z przedm ieścia W id o m a, na k tórym  są d o ­
m y fab ryczne, z o b e rż ą , karczm am i i t. d., 
używ ającego wszelkich prerogatyw  miasta 
P rz ed b o rza , a m ianow icie targów , jarm ar­
ków  i propinacyi.

Szacunek biegli oznaczyli na przeszło 50,1)60 
rub . ś r . ; w zapłacie zajść mogą znaczne u ła tw ie­
nia. Z apłata dopiero  w 30 dni po licy tacy i na­
stąpić może.

W sze lk ie  w arunk i, o raz  oszacow anie i b liż ­
sze szczegóły przejrzane być mogą każdego 
czasu u pisarza T ry b u n a łu  C yw ilnego i patrona 
L  e o n a R  o ui a n o w s k i c g o w R a d o m i u ,  lub  
też u adw okata E d w a r d a  G r a b o w s k i e g o  
w W  a r  s z a w  i e.

F o lw ark  M e c h  o w o  sk ładający  się z 200 mórg 
g ru n tu , milę od  Poznania, w  m ałej odległości 
o d  trak tu  Gnieźnieńskiego po łożony, jest z w ol­
nej ręki od  Św . Jana r. b. do  w ypuszczenia: o 
b liższych w arunkach można się w miejscu d o ­
wiedzieć. 11. M a ń k o w s k i ,  dzierżaw ca.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z polecenia S ądu  Nadzieiniańskiego tu tejsze­

go m ają by ć  różne w ina w flaszkach i w becz­
k ach , m eble i sp rzę ty  dom ow e, publicznie na j­
w ięcej dającem u sprzedane. K ońcem  tym  w y ­
znaczony został term in na dzień 29. K w ietnia 
r. b. i w następujących dniach p rzed  południem  
o godzinie lOtej w kam ienicy tu w rynku  s ta ­
rym  pod Ni cm. 48 , na k tó ry  to term iu chęć 
k upna  m ających w zyw ają się.

P o zn ań , dnia 18. K w ietnia 1846.
B ar. D a z u r ,  

R eferendaryusz S ądu  N adzieiniańskiego.

O d pierw szego Maja r. b. w dom u pod 
Mr. i i .  na uiicy B erlińskiej naprzeciw  ŁŚS 
D yrekcy i policyi sto jącym , jest do w y- 
najęcia mieszkanie, złożone z 4. izb, spi- 
żarn i, kuchni i sk lepu . Bliższą w iadu- 
mość pow ziąść m ożna u f r !

F a l k a  F a b i a n a ;  
na placu Sapieżyńskiin pod Nr. 15.

t - ’ c t i j  t n r g o w c

w mieście 
P o z n a n i u .

Pszenicy szefel .
Zyta di ■ ■ . . .
Ję czm ien ia  d t .....................
O w sa  . dt. . . . .  
T a ta rk i dl  . . .  .
G ro c h u  . d t .......................
Z iem niaków  dt. • •
Siana ce tn a r . . . .
S łom y  k o p a .......................
M asła garn iec . . . .

Dnia 20. K» ielniu.
ISlO r.

od 
Tal. ser-fol i .

do
T a l .  ag i .  l e n

2 7 6 2 15 —

I 22 6 1 27 6
1 10 ___ l 15 —

l 1 1 1 3 4
1 7 6 1 10 —

1 25 — 2 1 3
— 13 — ----- 16 —

___ 25 — ----- 26 —
10 ----- _ 10 15 ___

1 ! *20 — 2 _ —


